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Czemu mamy świętować 
w dniu 1-go Maja?

'.-j^ lK R W S Z T  MAJA jest dniem p ro le ta riu ­
szy. Pozostałe dnie roku — dnie przeklęte 
—- należą do kapitalistów. Słowa te, wypo­
wiedziane przez towarzysza Guesde’a w naszej 
zeszłorocznej < Pam iątce m ajow ej», najlepiej 
przedstaw iają to szczególne znaczenie, jakie 
dzień 1 Maja ma dla nas robotników, żyjących 
pod jarzmem moskiewskiego cara.

W obec zupełnego braku u nas swobód po­
litycznych porzucenie pracy w dniu 1 Maja 
razem  z robotnikami całego świata cywilizo­
wanego jest. jak dotąd, jedynym  .środkiem 
jawnego wykazania naszego niezadowolenia z 
dzisiejszego stanu rzeczy. Przez cały rok rząd 
i kapitaliści mogą spokojnie korzystać z owo­
ców’ naszej pracy łudząc się nadzieją, że dłu­
goletnia niewola i nędza na tyle nas zgnębiły, 
iż nigdy myśl oporu i chęć walki nio ogarnie 
całych mas robotniczych i wiecznie na nich 
harować będziemy, jak dawniej chłopi pań­
szczyźniani. W  dniu 1 Maja puste fabryki i 
warsztaty powiedzą im, że tak nie jest, że po­
mimo wszystkich krępujących nas więzów nie 
staliśmy się bezdusznem narzędziem roboczem, 
lecz żyjemy życiem ludzi przejętych poczu­
ciem swej godności, zdolnych nie tylko m y­
śleć o swych potrzebach, ale i walczyć o nie.

Głuchy pomruk niezadowolenia, pojedyncze 
utarczki z fabrykantam i nie wystarczają. Do 
mózgów naszych wrogów trzeba przemawiać 
dobitniej: jawnie i całą m asą, a to właśnie 
zrobić możemy przez jednodniowe powszechne 
zawieszenie pracy w dniu 1 Maja, Pomimo 
całorocznych zapewnień wrogów naszych, że 
kwestyi robotniczej pod knutom cara niemu, 
w’ dniu 1 Maja zmuszamy ich o nas mówić 
i o nas myśleć — i dlatego dzień ten jest 
dniem  naszym, dniem robotników.

Ażeby wystąpienie nasze w całości odpo­
wiadało temu znaczeniu święta majowego, po­
winniśm y wszyscy należycie zdawać sobie 
sprawę z tego, o co nam w dniu tym chodź: 
i jakich rezultatów po nim spodziewać sic 
możemy.

W ięc przodewszystkiem pamiętać należy o 
tem , że święto majowe nie jest zwykłym 
strejkiem. Na strejk mamy dosyć okazyi v> 
ciągu całego roku, często z daleko większymi 
widokami na powodzenie, niżby to mogło na­
stąpić w dniu 1 Maja, kiedy rząd ze szczególną 
uwagą śledzi za każdem poruszeniem naszem 
i s tara  się w zarodku zgnębić wszelką próbo 
oporu. W takich warunkach i strejk nie o- 
aiąga swego skutku i święto majowe traci nu 
swej doniosłości, nie wiadomo bowiem, o co 
właściwie robotnikom chodziło, czy o wspólne 
wystąpienie z całym światem robotniczym w 
imię swych interesów klasowych czy też tylko 
o uzyskanie jakiegoś ustępstwa specyalnie dla 
siebie, w swojej fabryce lub warsztacie.

Ale przypuśćmy nawet, żo strcjkujący do­
pną swego i fabrykant zadośćuczyni postawio­
nemu przez nich żądaniu. W  jakiem położe­
niu znajdą się wtedy oni ? W rócą zaraz do 
roboty —- to towarzysze z innych fabryk z 
całą słusznością będą mogli im powiedzieć, żo 
dla jednej uzyskanej ulgi w yparli się oni so­
lidarności z ogółom robotników świętujących 
przez cały dzień 1 Maja. Nie wrócą zaraz 
— to na drugi dzień będą musieli wznowić 
walkę o toż samo, boć fabrykant wobec nie­
stawienia się robotników do pracy cofnie obie­
cane Ustępstwo i czekać będzie, aż mu robo­
tnicy znowu na pięty nasiądą.

Wszystko to przemawia stanowczo przeciw 
łączeniu święta majowego ze zwykłym  strej- 
kiem. Mamy z przeszłości niejeden dowód, żo 
takie właśnie traktowanie święta majowego 
osłabiało tylko jego znaczenie i w rezultacie 
powodowało zniechęcenie — zwykły skutek 
każdego żle obmyślonego i nieudanego kroku.
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O cóż w ięc nam w dniu 1 Maja chodzić 
powinno ? ;

Przedewszystkiein Świętować będziemy, aby 
wykazać swą solidarność; z robotnikami innych 
krajów. Wypisane w nagłówku naszego pi­
sma hasło: «Proletary usże wszystkich krajów, 
•lączcio się.|» — zawsze przyświecać powinno 
w naszej walce,y gdyż tytko wspólnemi usiło­
waniami całego proletaryatn obalonym bvć 
może dzisiejszy ustrój kapitalistyczny. Za- 
wieszeńio praćy w dniu 1 Maja we wszystkich 
krajach jednocześnie ma właśnie stwierdzić 
ten międzynarodowy charakter naszego ruchu 
i zacieśnić węzły braterstwa ludów w walce 
o sprawiedliwy porządek na świecie.

Dalej, w- dniu 1 Maja chodzi nam o wypo­
wiedzenie naszych żądań, żądań eafoj klasy 
robotniczej. 7u więc mamy na celu ogólne 
potrzeby,.wspólne wszystkim robotnikom w ca­
łej Polsce. " , ib tś {

Więc naprzód chodzi nam o skrócenie dnia 
roboczego, brak bowiem wolnego czasu na 
wypoczynek, rozrywkę i oświatę wzajemną to 
największa plaga naszego żyda. Dlatego to 
colom naszym jest uzyskać 8-godzinny dzieli 
roboczy zabezpieczony prawem, ażeby żaden 
fabrykant nie mógł nikogo dłużej zatrudniać.

Brak swobód politycznych i dzikie panowa­
nie rządu moskiewskiego — to druga bolączką 
nasza, tern boleśniejsza, że jest przyczyną spo­
tęgowanego u nas wyzysku i ucisku' jakiego 
już nigdzie więcej w Europie robotnicy nie 
zaznają. Ni© mamy żadnych praw, które by 

- pozwalały nam jakkolwiek bronić się przeciw 
wyzyskowi. Zakładanie kas oporu, związków 
fachowych, stowarzyszeń, wydawanie własnych 
gazet, publiczne zbieranie się — wszystko to 
jest nam wzbronione, w dodatku rząd 'moskie­
wski zawziął się na nas, jako na polaków, i 
wszelkimi środkami stara się kraj nasz zrusy­
fikować, aby zwolna przerobić nas na moskali. 
Wszystko to usunąć — to najświętszy nasz 
obowiązek, pierwszy warunek naszego wyzwo­
lenia. I w walce tej celem naszym jest oczy- 
szczić kraj od najazdu moskiewskiego i zdo­
być Niepodległą Ilzoczpospolitą. opartą na za­
sadach demokratycznych to jest zapewniającą 
robotnikom wszystkie potrzebne im prawa i 
swobody polityczne.

Wreszcie wystąpienie nasze w dniu 1 Maja 
stanowić ma protest przeciwko całemu dzisiej­
szemu systemowi wyzysku, który naszą pracą 
zbogaca nieliczną klasę kapitalistów. Tym ha­
niebnym stosunkom przeciwstawimy nasz cel 
ostateczny —> ustrój socyalistyczny, oparty na 
wspólnej własności środków produkcyi.

O to walczymy w dniu 1 Maja Jedyny 
to nasz dzień w roku, kiedy możemy dać wy­
raz wszystkim swoim pragnieniom, i choć m il-J

czącem wystąpienie nasze będzie, rząd i kapi­
taliści wiedzieć będą dobrze, o pa, tu idzie. 
I  im jaśniej zdawać sobie.sprawę będziemy z 
Całości naszych żądań, im liczniej zaświątuje- 
my dla ich poparcia, .— tern bliżsi będziemy 
urzeczywistnienia naszych celów, tom skorsi 
ifo ustępstw będą nasi wrogowie. Niejedna, 
już ulgę zawdzięczamy świętu majowemu, dość 
wskazać na projekt fabrykantów łódzkich pra­
wnego skrócenia dnia roboczego, nad którym 
obraduje teraz komlsya rządowa. Nowem świę­
towaniem dowiedziemy, że uzyskane ustępstwa 
nam nie wystarczają, że dalej napędzać będzie­
my rząd i fabrykantów do zadośćuczynienia 
naszym wymaganiom, że nic spoczniemy w 
walce, aż dzień 1 Mają stanie się świętem na­
szego wyzwolenia z wieków niewoli i wyżysku,

iftiftff uinU h

18 marca
m  ^ ^  życiu ludzkości bywają chwile, 
w  -które na długo stają się pamiętne,

albowiem są to chwile, kiedy się 
obudzą sumienie ludowe, szukając 

drogi wyjścia z niesprawiedliwego urządzenia 
społecznego. Nie zawsze okoliczności tak sic 
układają, by nowa sprawiedliwa myśl wyszła 
zwycięsko z walki. Dd zwycięstwa potrzeba, 
aby wypadki dojrzały to jest aby była po­
wszechna świadomość i siła po stronie wal­
czących za sprawiedliwość. Ale i przegrana 
może stanowić zdobycz i óna bowiem jest no- 
wem światłem, nowym dowodom, że znajdą 
się ludzie i siły, by za prawdę walczyć i 
sprawiedliwości się dobijać.

Wieki ucisku i gwałtu lożą ciężkiem brze­
mieniem na życiu ludów. Despotyzm i  nędza 
odebrały ludowi samodzielność i' śpreżvstość 
myśli. Położenie ludu jest tak okropiiem, że 
rządzące klasy mogą się łudzić, iż nic nie bę­
dzie w stanic obudzić mas pracujących z ich 
pokornie znoszonej niewoli. Ale właśnie v: 
tem leży nasza nadzieją na lepsza przeszłość, 
że rachuby wyzyskiwaczy pod m u  względem' 
są mylne. Pomimo ucisku, pomimo ciemnoty, 
pomimo nędzy, w jakiej lud pracujący jest 
pogrążony, następują chwile; w ktorvch' budzi 
się on do życia, zrzuca krępujące gó kajdany 
i idzie na pole walki jak bohater, 'który umie 
zginąć lub żwyciężyći Zwyciężyć jednak nic 
zawsze może. a zginąć lud nie zginie. Jak 
słońce codziennie wschodzi, pomimo że pół 
doby wydaje się nam, jakoby zniknęło na za­
wsze, tak i lud dziś pobity występuje jutro 
z nową siłą, z nową energią, aż nareszcie zdo­
bywa sobie swe prawa. Przed zwycięstwem 
ostatecznem mamy zatem cały szereg* stare, 
z których choć zwyciężeni przez przeważną
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siło wrogu \vv»o*iTuj jednak -ważno• zdobycze, j 
Każda taka w alka .służy nam  jako drogowskaz j 
na  przyszłość, wskazuje środki, jakich użyć 
trzeba, by wroga pokonać, »aroscu:ie dodaje 
nam  moralnej siły, bo wykazuje, żeśmy zdolni 
walczyć i r ,  a zatem i zdolni zwyciężyć.

Najptękm ejwym  dniem  w history! takich 
walk ludowy oli jest bez wątpienia dzień, 18-go 
m arca 1871 v., dzień, w którym lud paryski 
ogłosił Komunę to jest panowanie klasy pra­
cującej w Paryżu.

O statnie lara panow ania Napoleona I I I  były 
świadkami wzrastającego wciąż wewnętrznego 
rozkładu cesarstwa. Ruch wrogi ówczesnej 
formie rządu rósł coraz bardziej -i wybory 
1869 r. pokazały, że ludność .Paryża w swej 
■większości jest. republikańska, wrogo nastrojo­
ną  względem cesarstwa. W  eełit ratowania 
dynasty i Napoleon III zdecydował się wywołać 
wojnę z Prusam i licząc na to, -że r rozbudzony 
n ią  szowinizm narodowy zaprzątnie umysły 
ludu francuskiego i odwróci jogo uwagę od 
walki z rządem, a zwycięstwo nad Prusam i 
otoczy dynastyę nowym blaskiem i utrwali 
jej panowanie we Francy i. Rachuba ta za­
w iodła: wojska źle karmione, £łe dowodzone, 
niechętne, zostały pobite i 2 września 1870 r. 
pod Sedanem Napoleon ze swoją stutysięczną 
arm ią dostał się do niewoli pruskiej. W  dwa 
dui potem lud paryski zdetronizował cesarza 
i ogłosił rzeczpospolitą.

U steru  władzy stanął rząd burżuazyjny, 
który wkrótce okazał się niewiele lepszym od 
napoleońskiego. W szystkie dawne nadużycia 
zostały zachowane, jenerale '. ie alej zdradzali 
swój kraj, li w erand  okradali su arb, a klasa 
rządząca — burżnazya więcej m iała na wzglę­
dzie powrót do codziennych geszeftów, do han­
dlu i wyzyskiwania robotników, niż obronę 
kraju od najazdu; chodziło jej przedewszy- 
stkiem o okiełznanie rew olucji i zatrzymanie 
budzącego się życiu mas ludowych. Wobec 
tego nowy rząd buiżuazyjny myślał tylko o 
jaknajspieszniej.szcm zawarciu pokoju, choćby 
kosztem największego uniżenia F ran c ji. Dla 
tego też F ra n c ja  m usiała przegryw ać: w sty­
czniu 1871 r. następuje kapitu lacja Paryża, 
w lutym  zawarcie hańbiącego pokoju, który 
oddał Prusom  dwie prow incje i ó miliardów 
franków.

W tedy lud paryski ostatecznie się przeko­
nał, że rząd builuazyjny , którem u on powie* 
rzył obronę kraju od najazdu, zdradził go.
I zaw rzały gniewem szeregi ludowe, opozycja 
przeciwko rządom burżuazyjnym  z dnia na  , 
dzień poczęła w zrastać. A tymczasem burżu- 
rzya kuła nową zdradę. Chciała ona nawró- . 
d ć  Francyę do dawnej niewoli królewskiej, 
bo silna władza m onarcuiczna dawała jej wię­

ksza pewność wyzysku. Przeszkodą ku temu. 
była gw ardya narodowa, którą składał lud pa­
ryski. Pdwołano go w czasie wojny do broni, 
uzbrojono, a teraz burźuazya. czuła, żo lud 
zbrojny nie pozwoli bezkarnie pomiatać swe 
wolu. nie pozwoli na przywrócenie monarchii. 
Trzeba więc było przeszkodę usunąć, lud.ro/.-' 
broić. W  tym celu 18-go marca o 3-ej go­
dzinie rano oddziały wojska rządowego pocł- 
kradły się. do arm at strzeżonych zaleciwo prze/, 
kilku ludzi, pomordowały szyldwachów i  chcia­
ły  arm aty wywieść z Paryża. Ale gdy robo­
tnicy zaczęli się budzić i rozeszła się wieść, 
że arm aty są w rękach żołnierzy rządowych, 
w jednej chwili tłum y ludzi wysypały na ulicę, 
nawołując do oporu. Część żołnierzy sianęła 
po stronię ludu i dwaj jenerałowie, k tó r/y  ka­
zali strzelać do .tłum u, zostali przez własnych 
żołnierzy rozstrzelani. O 11-ej godzinie ar­
m aty były nr.powrót w rękach gwąrdyi naro­
dowej, która przy odgłosach bębna zbierali! 
się na  placach. Paryżanie chwycili za broń.

Rząd burżuazyjny zadrżał. Po nicudanem  
rozbrojeniu pojął oji, że. zbrojne starcie z lu­
dem jest nieuniknione, to też jeszcze tego sa­
mego dnia wszyscy ministrowie i wyżsi urzę­
dnicy uciekli z Paryża. Stolica Franoyi pozo­
stała w rękach uzbrojonego ludu.

Proletary usze paryscy — mówiła odezwa 
Centralnego Komitetu z dnia 18rgo marca - 
widząc klęski i zdrady klas panujących zro­
zumieli, że wybiła godzina, w której muszą 
być zbawcami kraju, ująwszy w swe własne 
ręce ster spraw publicznych.... Zrozumieli 
oni. że m ają najświętszy obowiązek i bezwa­
runkowe prawo, by stać się panami własnego 
losu i wziąć władzę w swe ręce.

Po kilku dniach w Paryżu ostatecznie za­
panowała rew olucja i przystąpiono do wybo­
rów rządu paryskiego. Dnia 28-go m arca 
Komuna została urzędów nie ogłoszoną. Od­
było się to na placu przed ratuszem w obe­
cności batalionów gwardyi narodowej i niezli­
czonych tłumów ludu. < Gdy skończono czy­
tanie nazwisk w ybranych członków nowego 
rządu — pisze naoczny świadek tej chwili — 
z tłum u rozległ się jeden okrzyk, streszczający 
w sobie całe życie 200 tysięcy p ie rs i: Niech 
żyje Kom una! Czapki wznosiły się w górę 
na bagnetach, chorągwie powiewały. W o- 
knaeł). na dachach tysiące, rąk machały chu­
stkami. W ystrzały armatnie, muzyka, trąby, 
bębny zlewały się w jedną potężną harmonię. 
Serca ffczystkieh drżały, oczy napełniały sic 
łzami*. W ybrano swój własny rząd, rz ą l 
rewolucyjny. Robotnicy i skromni pracowni­
cy  stanowili rząd Komuny paryskiej,

' Już  ta sama okoliczność wystarcza, by Komu­
na była dla nas ważna uroczystością, z chwilą



Kr. 21 R O B OT N I K

bow iem , w  której ind sf<j n ie zgadza, b y  pano­
w ie  stanow ili rząd, z tą  ćhw iłą zaczyna  
się dla m as pracujących n ow e Zycie.

F'o zrobił rząd robOtnlózy kom uny parysk ie j? 
Czy dokonał on rew o lu c ji so c ja ln e j ? N ie ! 
D latego by  urządzać sjw leczeiistw o — trzeba 
m iec w olną chwilę, trzeba m ieć spokój, a n ie  
w ojnę z w rogiem . K om una m usiała przede- 
w szystkiem  w alczyć i dobijać się możności i- 
stn ienia. D alej ludność P aryża  a tom bardziej 
całej F ra n c ji  n ie  by ła przygotow ana do zm iany 
u stro ju  społecznego. Zam ałp jeszcze było Świa­
domości w śród klasy robotniczej, a w dodatku 
w K om unie b ra ł udział n ie  tylko p ro le ta r ia t 
lecz i całe m asy d robnom ieszczaństw a,' k tóre 
się jeszcze w ahało i było  n ieraz ku lą u nogi 
rew o lu c ji. Ale jeśli rtie zrobiła Kom una w szy­
stkiego, to jednak  dow iodła ona, Ze m ia ła  n a  
m yśli dobroby t ludu  pracującego i jego in te ­
resy. W  krótkim  artyku le  n ie  m ożem y opi­
sać całej h isto ry i tego sław nego i w ielkiego 
pow stania, w spom nim y ty lko o tych reform ach, 
k tóre K om una s ta ra ła  się przeprow adzić.

Zakaz nocnej roboty tak szkodliwej d la  zdro­
wia, dostarczenie p racy ,' uregulow anie p łacy 
robotniczej i u rządzenie kas zapomóg, ‘zajęcie 
przez państw o fabryk , w łaściciele których,1 o- 
p ie ra jąc  się robotnikom , urządzają bezrobocia 

w szystkie te reform y m ia ły  by ć  w stepem  
do zorganizow ania pracy. W  “dodatku trzeba 
n ie  zapom inać i o tern, Ze K om una m iała za 
zadanie sprężyście prow adzić ca łą  adm in istra­
c j ę  Paryża. I  prow adziła ją  ona dzielnie J —  

pom im o te  znajdow ała się naprzeciw ko wroga 
sdnego i m ającego wojska, pomimo Ze ca ły  
rząd  sk ład a ł się z robotników . .Robotnik Tlieis 
p row adził św ietn ie m in iste ryum  poczty, inni 
załatw iali n ie  m niej dzielnie pozostałe- potrzeby 
now opow stałego paryskiego państw a robo tn i­
czego. •

N ieliczne to b y ły  reform y, ale stanow ią one 
początek nowego życia, życia, w którem  lud 
zam ierza sam  sobą rządzić.

Tym czasem  w yzyskiw acze zbierali arm ię , 
by  zw yciężyć P aryż. N a razie rząd burżua- 
zy jny  w ypłoszony z P aryża  n ie w iedział co 
począć. Zw rócił się do p ro w in c ji, wołając' o 
pomoc przeciw ko stolicy, lecz odpow iedziało 
;nu m ilczenie, a w w iększych m iastach, jak 
M arsylia, L y o n , coraz głośniej m ówiono o 
t o m ,  by  pójść za przykładom  P aryża , Zbaw ił 
w tedy burżuazyę jej zw ycięzca w w ojnie —  
cesarz  niem iecki. W idząc bow iem  że lud  p a­
ryski może zw yciężyć i bojąc się by  jfridmuch 
sw obody n ie  zaw iał z l 'ra n e y i i “do innych  
krdjów, w ypuścił on  tysiące francuskich  żoł­
nierzy , k tó rych  zabrano  do n iew o li-w  czasie 
w ojny, ten sposób rząd b ifrżuazyjny otrzy­
m ał armio, z k tó rą  m ógł już zdusić K om unę.

i W m aju  n astąp ił upadek pow stania. W  
w alce z wrogiem g iną najlepsi, najszlache­
tn iejsi obrońcy ludu. N areszcie i P ary ż  zd o ­
b y ty  został przez burżuazyę, która tydzień  Cały 
m ordow ała ludność robotnicza. S tarcy , ko­
b ie ty  i dzieci stali się ofiarahii je j zem st w 
N iek tórzy  obliczają, że było  100.000 ofiar. 
Po m ordach nas tąp iły  sądy, skazujące na w ie­
czne ciężkie roboty tych, których los w ybaw ił 

,od  śm ierci nn. placu boju.
O brońcy K om uny zostali w ym ordow ani —  

ale K om una jeszcze żyje. Wszystkie! ludy  
europejskie pam iętają tę  walkę i um ieją ją  
czcić. Jeszcze dziś w P aryżu  w spom nienie 
tej Walki w yw ołuje n ie jedną m yśl, n iejedno  
agybsze uderzen ie serca. W  dn iu  18 m arca 
robotnicy  so c ja liśc i świateł całego łączą się zo 
sobą w jednej myśli, w jednein  dążeniu, a 
m ianowicie w czci dla tej sław nej w alki z 
przeszłości i w pracy  dla w yw ołania now ej 
m iędzynarodow ej re w o lu c ji w“ przeszłości.

U nas ze 'wspom nieniom  ten t łączy  sic t^ż 
pam ięć o obficie przelanej ki wi polskiej, i  po­
lscy  bow iem  tłum nie  wzięli udział w w alce 
pro letaryatu  paryskiego, sk ładając jeszcze jeden  
dowód, że hasło «za naszą, i waszą w o ln o ść ! •> 

n ie darm o w idniało n a  sz tandarach pow stań­
czych. Że dużo ich było, najlepiej dowodzi 
ta okoliczność, iż po upadku K om uny, w cza­
sie haniebnej rzezi majowej, w oczach roz­
wścieczonego żołdactw a każdy praw ie polak 
w ydaw ał się pbdejrzanym . Ale nazw iska n ie ­
wielu z nich pozostały w dziejach, a najjaśniej 
wśród nich  prom ienieje nazw isko Ja ro sław a 
Dąbrowskiego:, naczelnego wodza arm ii K om u­
n y  ; zginął on w dn. 22 m aja n a  barykadzie 
walcząc do osta tka .za spraw ę, k tó iej oddał 
w szystkie siły.

Nad K om uną zaszło krw aw e s łońce! B ur- 
żuazya chciała; ją. utopić w kałuży krwi, w 
m ordzie i pożogach. C iem na noc zaległa P a­
ryż i b lado ta  św iatłem  ośw iec iła  tw arze pole­
głych obrońców rew o lu c ji so c ja ln e j. A le po 
nocy  nastąpi zorza! Ju ż  dziś osiad ła n a  gro- 
bid K om uny rosa prześw ieca rubinów em świa-i 
t łw n ! J e s t to przedśw it nowego życia, przed a 
św it dla w szystkich ludów  europejskich. Mv, 
k tórzy ży jem y w czasach tego przedśw itu w ol­
ności i b raterstw a, w spom nijm y naszych  pole­
głych braci, naszych m ęczenników .- Z aczer­
pn ijm y v. tom  w spom nieniu m oralnej siły  i 
tej w aleczności, k tórą bohaterow ie K om uny  
posiadali. B ądźm y jak .o n i silni i w aleczni —• 
ty lko bądźm y szczęśliwsi od nich.

O ddajm y zatem  cześć zm arłym  bojownikom  
w ok rzy k u : N iech żyje K om una! P rzygo tu j­
m y  się wreszcie sam i do walki pod h as łem : 
N ie c h  ż y j e  m ię d z y n a r o d o w a  p o w a la ć v a  
s o c j a l n a !
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K O H t s r Q » » £ K C Y E
Z fabryki Orthweina. W  N r. 16 naszego

pism a p ię tnow aliśm y zachow anie się m ajstra  
G oljana, k tó ry  w zorując się  n a  u rzędn ikach  
m oskiew skich bierze łapów ki od pracu jących . 
U G oljana kto sm aruje, ten  jodzie. Od ślu­
sarza w ziął 10 rs., więc go przy ją ł do roboly, 
a  gdy  n a  nas tęp n y  rok n ie o trzym ał od niego 
now ego prezen tu , w yrzucił go n a  bruk . R y ­
m arz now oprzyję ty  jak  mu d a ł walizę w arto­
ści 30 rs., to go postaw ił do robo ty  przy. 
stosm aszynie, gdzie zarab ia ł po 20 i więcej 
rub li n a  w yp łatę ; g d y  zaś sm arow ania nie. 
odnow ił, m usiał uciec, bo by łb y  zginął z głodu. 
Od tokarza H erm an a  o trzy m ał G oljan sreb rn ą  
papierośnicę, to znow u jak  m u się niektórzy 
złożyli n a  80 -rub low ą kolebko dla córeczki, 
zaraz postaw ił sm an ijących  n a  lepszą robotę, 
a  sto rub low a łapa robi robotn ika m onterem . 
O gólnein zaś praw em  je st fu sze rk a : g d y  się 
w ejdzie do kuchni G oljana. to niczem  jest 
sklep B runa w porów naniu  z bogactwem  u- 
rządzonia kln.hni pana m ajstra , a  wszystko to 
robione w fabryce darm o.

Goljan dopuszcza się n aw et zw yczajnej k ra ­
dzieży. W  dzień św. K aro la sprow adziliśm y 
sobie na górą 100 osób sztof sp iry tu su  —  był 
to dzień im ien in  jednego  z robotników , lecz 

pan n a c z e ln ik n a m  ją  odebrał. M yśleliśm y, 
że po skończonej robocie zagrab iona w ódka 
będzie nam  zw rócona, gdzie t a m ! G oljan u- 
rządził sobie stypę, bo raczy ł się kilka dni ze 
sw ym i pom ocnikam i za nasze pieniądze. S ta­
nowczo pom yśleć m usim y o obronie przed ta ­
kim  zdziercą, może jak a  do tykalna nauczka 
zm usi G oljana zrozum ieć, że m a do czyn ien ia  
z ludźm i.

*
*  *

Z fabryki Konrada. Jarnuszkiewicza i S-ki.
M ajstrow ie u n as  tak  podle obchodzą się z ro ­
bo tn ikam i, tak dokuczają w rozm aity  sposób, 
iż  sam i się spodziew ają, że lada chw ila, lad a  
n ieostrożny  krok, a spotkać ich może czy n n a  
i spraw ied liw a kura ze s tro n y  robotników . 
Je d e n  w łaśnie z m ajstrów  Jankow ski, g d y  w y­
m aw ia k tórem u z pracu jących  robotę, chcąc 
zabezpieczyć sw oją osobę od doraźnej kary, 
daje zw ykle znać do cy rk u łu , że m u grozi 
niebezpieczeństw o.

Tak sio też stało  i 29 stycznia. W  m ate­
ra c a m i jeden  z robotników  o trzym ał do ro­
boty  sia tk i naw półzniszczone przez ogień i z 
pow odu trudności takiej p racy  zażądał pod­
w yżki o parę  kopiejek n a  sztuce. Jankow ski 
za taką hardość* w ym ów ił m u zaraz roboto 
i zatelefonow ał do policyi, że go robotnik chce 
zabić. N a tu ra ln ie  p rzyszła po lieya i chciała 
aresztow ać i tak ju ż  pokrzyw dzonego robotni- 1

ka, lecz to się  n ie  udało, gdyż tow arzysze 
ujęli się za n im  i polieya odeszła z kw itkiem . 
Później robotn icy  poszli z pokrzyw dzonym  do 
cy rk u łu , żeby dopilnow ać, by  tam  jakiego 
gw ałtu  nio popełniono. K om isarz wobec tylu 
św iadków  m usiał być grzecznym  i zapow ie­
dział tylko, że w  razie gdyby  Jankow skiem u 
się co stało , to «wy budietie o tw iećzat’».

F ab ry k an t n a tu ra ln ie  skorzystał z w trącenia 
się policyi, bo obliczył robotnika, jak  m u się 
spodobało, i w dodatku w ydał m u takie św ia­
dectwu), z którom  n ie  mógłby* nigdzie dostać 
roboty. A gdy  robotnik  n ie  chc ia ł p rzy jąć 
takiego św iadectw a, z d rw inam i pow iedziano 
mu, żeby sk a rży ł do sądu.

W ied zą  ło try , że spraw iedliw ości w  sądach 
carskich n ie znajdziem y, lecz m y w iem y, gdzie 
m am y jej szukać. A  czas już chyba, byśm y 
nareszcie -się porozum ieli i w szyscy so lidarn ie 
zażądali spraw iedliw ości.

*
*  *

Z fabryki Szlenkiera. O becnie w fabryce 
jest dużo roboty, w ięc co środa i sobota od­
byw a się przyjm ow anie now ych robotnic. W 
oznaczone dn ie zw ykło przed b ram ą fabryki 
zbiera się kilkadziesiąt kobiet, a w ybór m iędzy 
n iem i czyni kasy cr L aurysiew iez. P rzyg ląda 
się każdej, głośno robi uwagi, często n iep rzy­
zwoite, wreszcie w ybiera k ilkanaście ż nich, 
k tóre już w kantorze podlegają szczcgółowszoj 
ocenie pana kasyera. O statecznie po całej tej 
męczącej procedurze p rzy jm uje kilka, pozostałe 
zaś, k tóre n ie  m iały  szczęścia podobać się p. 
L., n ie raz  b ru ta ln ie  w yrzucano są za bram ę. 
T aka łatw ość kupienia sił roboczych za m arn ą  
zapłatę doprow adza do tego, że lada ło tr  lub 
ladaco pozw ala sol ić n a  nadużycia, a  jeśli 
spo tyka się z protestem , w ygraża w ydaleniem .

N ajgorszą plagą u nas są kary . K arzą za 
opóźnienie, rozm owę, uiegrzeczność, n aw et za 
skargę. Oto p rz y k ła d : ma jstrowa E m ilia Szulc 
w ym yślała  po g rub iańsku  robotnicom  za to, 
że w jada ln i porozrzucano trochę pap ieru , a 
gdy te, poszły ze skargą do kan to ru , nazna­
czono im  k a r ę : 15 kop. za n ieporządek i 10 
kop. za to, że poszły do kantoru . N adużyciem  
też je s t używ anie robotnic do robót n ie  wcho­
dzących w zakres ich sta łych  obowiązków. 
Tak przed św iętam i zm uszano robotnice do 
m ycia podłóg •— i zna lazły  się n iektóre, któro 
się n a  to zgodziły, by leby  n ie  narazić  się ad- 
m in istracy i. P okora doprow adza robotnice n a­
w et do tego, że n iektóro  m ajstrow e, jak  Lir- 
m an , używ ają je  do posług  osobistych.

*
#  !?*

Z fachu cukierniczego. N a szczególną u- 
w agę zasługuje sek re tarz  naszego cechu  Ko- 
czw arski. Z acny  ten  pow iernik  panów* p ry n -  

1 c y  patów  w han iebny  sposób w yzyskuje poszu-



kujących miejscu, .Jeżeli mu kto wsunie w 
łapę 4 lub 5 rubli, miejsce Zaraz się znajdzie. 
Pan sekretarz jest dobrym dla pryncypałów, 
a zapomina, że ta  "ze składek subjektów ma 
swe utrzymanie. W ina to zresztą nasza: za- 
małó u nas solidarności, zamało zrozumienia 
rrłasnych interesów, wreszcie brak nam od­
wagi wystąpić z jakiemkolwiek żądaniem i 
powiedzieć naszym krzywdzicielom prawdy w 
oczy.

I nic to dziwnego, że takimi jesteśmy. Prze­
szliśmy przez szkolę praktyki cukierniczej, a 
to jest obraz nędzy i wyzysku. Chłopcy 12- 
letiii lub trochę starsi pracują po 16 godzin 
i więcej, mieszkają w suterenach w zimie 
nieraz nieopalanych, pozbawieni są wszyśłkiego 
co ludzkie, bo nawet świąt, z wyjątkiem Bo­
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy, nio znają. 
Dodajmy do tego wszelkie wpływy demorali- 
zacyjne, których też nie brak. to nie dziwota, 
że po takiej praktyce ludzie wychodzą nieraz 
z zupełnym zanikiem władz umysłowo - mo­
ralnych i stają się często biernoin narzędziem 
wyzysku swych braci.

Ale wszystko ma swój kres. Dosyć tego 
jarzma ! Uświadomieniem kolegów, zgodnem 
wystąpieniem upomnimy się o prawa ludzkie. 
Wszak jest nas w Warszawie spora gromadka, 
a za przykładem innych czas się otrząsnąć 
z letargu.

*
*  *

S I E L C E .  Właściciel przędzalni p. Schoehn 
jest bardzo ostrożny, chodzi sam po miejscach 
ustępowych i, gdy spostrzeże kogo palącego 
papibrosa, nakłada 1 rs. kary. Iłubli takich 
nabiera się nic mało i toną ono w kieszeni 
fabrykanta. Nie dosyć jednak tego : prakty­
kują' on stale odtrącanie niewiadomo na jaki 
cel 1 kopiejki od każdego zarobionego rubla, 
chyba kopiejki te bierze on jako nagrodę że 
pozwala pracować u siebie. Naturalnie ta od- 
trączka nie jest zapisaną do książeczki, więc 
fabrykant pobiera ją zupełnie bezprawnie.

Lecz najgorszą jest rewizya przy wyjściu 
z fabryki, odbywa się. ona w nąjbrutalhiejszy; 
sposób. W tym celu urządzono przy fabryce 
specyalne ogrodzenie, przez które robotnicy 
wychodząc przejść muszą. Otóż gdy już wszy­
scy fani zbiorą się, wchodzą stróże, na obo­
wiązku których leży rewizya. Stróże rewidują 
najskrupulatniej kobiety, a jeśli która stanic 
ir obronie swój godności i opiera się brutal­
ności rewidujących, sypią się na nią obelgi a 
nawet szfurchańce.

Takim gwałtom i deptaniu naszej godności 
musimy koniecznie stawić opór. Nie jesteśmy ! 
przecie niewolnikami i niewolnicami fabrykau- j  
ta, żeby on śmiał z nas się naigrawać. Wy- ! 
stąpmy solidarnie i zgodnie przeciw tym na- I

duży ciosu i nie pozwólmy obchodzić sio z nami 
inaczej jak z ludźmi.

*
*  *

JE Z IO R N A . W dn. 25 stycznia w papierni 
dwoma wystrzałami z rewolweru zadał sobie 
ciężką ranę w lewy bok Antoni Przemycki, 
praktykant liczący lat 17. Powodem było bru­
talne obchodzenie się z nim majstra W łady­
sława Cichockiego i dozorcy Konstantego Ty­
czyńskiego. Cichocki pastwił się popiustu nad 
nieszczęśliwym chłopakiem, doszło nawet do 
tego, że pąi‘0  razy uderzył go w twarz. P. 
znosił to postępowanie przeszło rok, nareszcie 
postanowił odebrać sobie życie.

Wypadek ton chciano ukryć jakkolwiek, wiec 
zausznicy Cichockiego roznieśli wiadomość, ja­
koby P. odebrał sobie życie z nieszczęśliwej 
miłości. A gdy wójt spisał protokuł o wypa­
dku i zamieścił w nim zeznanie Przemyekie- 
go, że się targnął na swe życie, nie mogąc 
znieść dłużej znęcania się Cichockiego i Ty­
czyńskiego, w sprawę wdał sio sam dyrektor 
fabryki Przetaczyński i dzięki jego energii 
pierwszy protokuł zniszczono i spisano drugi, 
naturalnie taki, który nie potępi nikogo z fa­
brycznej administraeyi.

Wszyscy tu żałujemy bardzo, że rzeczywi­
ste powody wypadku z Przemyckim nie wy­
płynęły na jaw, bo może wpłynęłoby to na, 
zmianę w postępowaniu .Cichockiego, od któ­
rego brutalności cierpi cała fabryka. (Daleko 
skuteczniejszy środek nauczenia takich panów 
szanowania godności innych jest albo solidarne 
wystąpienie robotników albo dotykalne nien- 
szanownnie osoby samego Cichockiego. Bod.)

. . *
*  *

L U B L IN .  W fabryce wag, zatrudniającej 
koło 100 ludzi, właściciel jej p. Hoss bardzo 
śmiało i swawolnie rozporządza się kieszenią 
robotników. Gdzieś w knajpie zapoznał się" 
on z niejakim Sfepanowyni, fotografem, i po 
pijanemu zgodził się na propozycyę fotografo­
wania fabryki i robotników. Nie pytając ich 
o zgodę, dokonano zdjęcia i teraz Hess strąca 
robotnikom po 2 rs. za fotografie. Dziwimy 
się tu wszyscy, czemu robotnicy pozwalają na 
takie zdźierstwo i zadnwalnianic swoim ko­
sztem pijackich zachcianek fabrykanta.

Dla charakterystyki naszych ksiożr moga 
służyć następujące fakty. Ks. Słonccki został 
wezwany do umierającego, który na spowiedzi 
wyznał mu. że jest przekonań socjalistycznych. 
Na to ks. S.. nie szczędząc uwag antysocja­
listycznych o tendency i poddańezej, pod gro­
źbą wyklęcia i odmówienia sakramentów wy­
mógł na chorym przysięgę, że przestanie my­
śleć o soeyalizmie. Czyżby ksiądz był o tyle 
sługą rządowym i kapitalistów, że nawet na
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tamten świat boi się puścić socjalisto. A może 
fakt nawrócenia socjalisty ksiądz chce' zako­
munikować władzy, by pozyskać nagrodę za 
swe zasługi judaszowe:1 Chory umarł w zu­
pełnej nędzy i koledzy jego udali się do ks. 
Kłopotowskiego, znanego tutaj jako filantropa, 
prosząc by odprowadził nu cmentarz ciało 
zmarłego kolegi. Ksiądz - filantrop odmówił 
oddania tej : ehrzośfciańsjriej posługi zadarmo, 
nie zgodził się i na zapłatę 2 rs., wymagając 
więcej. Koledzy musieli poszukać innego k się ­
dza, z którym dobili targu.

*  *  • 

WILNO. Vv *>statnicb Hansach mieliśmy tu 
parę stryjków. Naprzód w- garbarni Ryfkina 
robotnicy prze.-tali pracować, żądając opalaniu 
fabryki, ilyfkin bowiem chcąc zapewne zmu­
sić robotników do rozgrzania się nadmierną 
pracą, nie opalał wcale budynku, tuk żc już 
i piece się rozwaliły. Strejk trwał dwu dni; 
fabrykant posłał do inspektora zawiadomienie, 
że u niego bunt; inspektor przyjechał i mu­
siał uznać, że żądaniu robotników nie tylko 
są skromne lecz i sprawiedliwe; łłyfkin ustą­
pił. piece naprawiono i robotnicy wrócili do 
ogrzanej fabryki. Następnie w garbami Sura- 
wieza zastrejkował jeden z oddziałów, żądając 
podwyższenia płacy o półtora rubla tygodnio­
wo. Inspektor przyjechał znowu i sadząc za­
pewne,' żc poprawienie pieców w fabryce w 
każdym wypadku zażegnać może niezadowole­
nie robotników, nie rozpatrzył nawet sprawy, 
lecz kazał naprawić piece ! Naturalnie robo­
tnicy strejkowali dalej i po 8 dniach Surawiez 
ustąpił i dał żądaną podwyżko. Dalej w gar­
barni Menkego właściciel chciał oddalić 2-eh 
robotników bez żadnego z ich strony powodu, 
towarzysze jednak zagrozili rzuceniem roboty 
i Menkę, który już raz otrzymał tęgi policzek 
z ręki robotniczej, nie chciał zadzierać i zo­
stawił obydwóWi na miejscu, i

Przebudzenie się robotników i ożywienie w 
watce kłusowej nie w smak idzie naszym w y ­
zyskiwaczom, rożnych też używają środków 
dla zwalczenia '.zuchwałości* robotniczej.. Naj­
wierniejszym rozumie się sojusznikiem 'wyzy­
skiwaczy jest rząd —• pnłicya, żandarmi.' iń- 
spektprzy i innego gatunku nieproszeni opie­
kunowie. Oprócz nich do pomocy stanęli i 
niektórzy z księży. Tak np. kp. Jasiński w 
kntedr/c i ks. Kurczewski w kościele św. Ja­
kuba z antbony piorunują przeciwko posjan- 
nikoin złego ducha* t. j. tym, którzy rozpo­
wszechniają gazety i broszury sooyalistvezne. 
Nie wiemy, czy to -zacni* kapłani boją sio 
zmniejszenia liczby rubelków, spływających 
do ich kieszeni z krwawicy robotniczej, czy 
leż otrzymują za takie kazania nagrody od 
fabrykantów lub z kasy rządowej?

BIA ŁY STO K . Nnjcięższem u nas jest pćło- 
żenie czeladzi rzemieślniczej, rozsypanej po 
'drobnych. warsztatach i nieludzkim wyzyskiem 
doprowadzonej do życia nieledwic zwierzęcego. 
W warsztatach żydowskich dzieli roboczy trwa 
latem od t> rano do 9 wieczór, zimą od" 8 du 
12 bez przerwy, a zdarza się nieraz, że maj­
ster zmusza pracować do godziny’ 3, 4, nawet: 
noc całą. Naturalnie’ stan taki trwać mógł 
tylko do czasu, nim wśród wyzyskiwanych 
rozbudziła się świadomość i chęć obrony od 
takiego wyzysku.

Jeszcze latem za pomocą strejków w nie­
których warsztatach czeladź wywalczyła sobie 
skrócenie dnia roboczego o pół godziny i go­
dzinną przerwę na obiad, w początku zaś zimy 
robotnicy postanowili walczyć dalej o skróce­
nie ilniu roboczego do 12 godzin. Jak wia­
domo, istnieje prawo zabraniająeo w- zakładach 
rzemieślniczych pracy dłuższej nad 12 godzin, 
lecz prawa tego nikt nic. pilnuje, a czeladnicy 
sami nieraz nie wiedzą o niem weak'. Na 
razie więc w grudniu jeszcze czeladnicy - kra­
wcy posłali podanie do O rodna do urzędu fa­
brycznego, prosząc o dopilnowanie tego prawa 
w ich warsztatach, Dotychczas jednak odpo­
wiedź na podanie nie przyszła, tak że najmniej 
uświadomieni naocznie, się przekonali, że ni­
czego od rządu oczekiwać nie,można,, a trzeba 
liczyć na swoje siły jodynie.

Tymczasem majstrowie zwąchafi chęć oporu 
wśród robotników i postanowili uprzedzić wy­
buch wydalając tych, którzy im się wydawali 
najwięcej buntowniczymi. Tak poskąpił maj­
ster krawiecki Jelrn, który wydalił 2 robotni­
ków, i Lotenberg. Towarzysze wydalonych 
porzucili robotę, wymagając przyjęcia ich na- 
powrót. \Y tym samym czasie wybuchł strejk 
jeszcze w warsztacie Najmana. gdzie robotnicy 
zażądali regularnej wypłaty* zarobku. Zatrwo­
żeni majstrowie zebrali .się na naradę. Jedni 
radzili udać się ze skargą do policyi, drudzy 
chcieli rozmówić Sie ze strejkujuevmi i nic 
nie postanowiwszy rozeszli się. Na. ryzie pró­
bowali oni wyszukać innych robotników. Nie­
kiedy to się udawało. Tak było u Lołcnberga 
i Najmana, gdzie stanęło do roboty kilku chrzc- 
ścian, lecz trwało to niedługo, gdyż Ustępując 
namowom towarzyszy po paru dniach rzucali 
robotę. Lotenberg wybierał się, nawet do W ar­
szawy po robotników, lecz go nastraszyli, żc 
tam nie tylko nie znajdzie takiego, który by 
.zechciał złamać solidarność robptniozą, lecz 
w dodatku może safo oberwać po karku. Je ­
den tylko Najman zdołał zfiateśy ćobotnika 
'świeżo przybyłego /  Btdirujska i tak skrzętnie 
.schował go od oczu i wpływów towarzyszy, 
że nie wychodzi on z warsztatu ani w rlzień 
ani w nocy.
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Nareszcie po trzech tygodniach strejku Lo- 
tenherg ustąpił i przyjął wszystkich robotni­
ków. a po 5 tygodniach ustąpił i Jelin, przy­
jął wszystkich, nadto robotnicy zm usili go choć 
w częSci wynagrodzić za czas strejku —  w y­
mogli po długich targach 30 rs. Strejk trwa 
jeszcze u Najmana, lecz m amy nadzieję, Ze i 
tu zw ycięstw o uwieńczy naszą walkę. Stroiki 
te sprawiły bardzo dobre wrażenie na ogół 
robotników i być może skierują ich liczniej 
niż dotychczas na drogę walki o lepsze wa­
runki pracy.

—  *

5  j n  f l o r  d o  u u
Z a b ó r  p r u s k i .  — Na porządku dziennym stoi 

obecnie sprawa prześladowania wszystkiego co polskie, 
prześladowania spotęgowanego do najwyższych stopui. 
Pierwsze wystąpiło towarzystwo prywatne, zwano Ha- 
katystami od pierwszych liter (II. K. T.) w nazwiskach 
przywódców towarzystwa. Ludzie ci należą do gatunku 
zwierząt znanych wszędzie, gdzie istnieje niewola na­
rodowa, a  noszących miano »patryotó\v swej wielkiej 
ojczyzny*, u  nas w zaborze moskiewskim — ojczyzny 
rosyjskiej, tam w pruskim — niemieckiej, (ratunek to 
drapieżny i to z tych drapieżników, co żywiąc się pa­
dliną, wymierają w świeżem czystem powietrzu swo­
body i równouprawnienia, a natomiast lubują się w 
stęchłcj śmierdzącej atmosferze praw wyjątkowych, 
któro zapewniają im uprzywilejowane stanowisko i, co 
za tern idzie, łatwiejsze sposoby wyzysku. Zwykłym 
środkiem u tych patiów do pozyskania sobie żeru — 
środkiem tak często używanym i u nas w zaborze ro­
syjskim — są gwałtowno skargi na •krzywdy*, jakie 
spotykają najezdeów ze strony zwyciężonej i jęczącej 
pod jarzmom niewoli ludności podbitego kraju; stąd 
domaganie się od rządu i państwa szczególnych praw 
dla obrony zagrożonych interesów moskiewskich lub 
niemi eckich wy jyski w uczy.

Tak też postąpiło i towarzystwo IM atystów . Poru­
szyło ono niebo i ziemię, narobiło krzyku i hałasu w 
pismach, zasypało rząd prośbami i projektami nowych 
praw wyjątkowych, słowom tak budziło uśpionego ja­
koby ducha a raczej apetyt patryotów niemieckich, że 
woli ich stało się zadość. Naprzód więc na Szląsku 
pruskim i w Brusach Zachodnich na kolejach wydano 
rozkaz, by nikt, kto nie włada wybornie językiem nie­
mieckim, nie był przyjmowany na żadną posadę, nawet 
stróża kolejowego. Iłalej kapelom wojskowym zabro­
niono graó inolodye polskie nie tylko na zebraniach 
publicznych, lecz nawet i prywatnych. Posypały się 
procesy przeciwko redaktorom pism i prywatnym lu­
dziom, którzy wyrażali oburzenie z powodu gwałtów 
jlakatystów i rządu. Nareszcie rząd pruski zupełnie 
samowolnie i bezprawnie zawiesił konsiylueyo dla po­
laków, gdyż nakazał na Szląsku i w Brusach Zacho­
dnich rozwiązywać wszelkie zebrania, na których prze­
mawiać liędą po polsku.

Pierwszy skutek tych prześladowań to wykazanie 
zupełnej bezowocności polityki ugodowej uprawianej 
dotychczas przez panów polskich w zaborze pruskim. 
Służalczość ich względem rządu, lizanie klamek dwor­
skich dochodziło do tego stopnia, że nie wahali się nie­
gdyś swemi głosami przechylić szalę zwycięstwa na 
stronę rządu, gdy w parlamencie chodziło o dogodzenie 
Wilhelmowi II, wymagającemu nowych milionów na 

Powiększenie armii i marynarki niemieckiej. Nazywano 
to wtedy polityką zdrowego rozsądku, mamiąc nieświa­
domy lud, który ich wybrał na posłów, że za taką 
usługę, za to nowe ciężary podatkowe, nałożone ręką

panów polskich, spodziewać się należy od rządu wielkich 
ulg dla polaków. Mamy teraz owe ulgi! Tak zawsze* 
bywa z pokornymi, tylko bowiem siłą i walką zdobyć 
sobie można lepsze położenie i poszanowanie u drugich-

Bojąc się słusznego gniewu oszukiwanego ludu, pa­
nowie polscy w parlamencie spostrzegli, że wobec sro- 
gośei prześladowań trzeba zrobić choć cośkolwiek, żeby 
zupełnie już nic stracić wiary i posłuchu u wyborców 
Wystąpili oni z zapytaniem do rządu, czy rząd po- 
chwida te wszystkie bezprawia, któro się dzieją w Po­
znańskiej i na Szląsku. A gdy ministrowie najbez­
czelniej w święcie ogłosili, że owszem pochwalają je, 
że ]Kilaków należy gnębić, gdyż dotychczas nie cucą 
się oni pogodzić z niewolą pruską, nasi panowia zdobyli 
. ię na ponowne stwierdzanie wiernopoddańczych uczuć 
nie tylko od swego imienia, lecz od imienia całej lu­
dności. Zdobyli się co prawda i na groźbę, lecz jakąż 
Grozili rządowi, że takie prześladowania popchną naj­
pewniej lud polski w objęcia socyalizmu i przewrotu. 
Taką groźbą panowie wydali sami sobie świadectwo 
ubóstwa moralnego i Umysłowego, albowiem wyraźnie 
powiedzieli, że od prześladowań i niesprawiedliwości 
oni bronić ludu czy nja potrafią czy nie zechcą, tein 
samem wskazali, że jedyną skuteczną obroną di* cie­
miężonych — to walka pod hasłem socyalizmu.

*-
*  *

Z a b ó r  a u s t r y a c k i ,  — Galieya. jakeśmy to 
mówili pisząc w Nr. 19-ym o przyszłych wyborach, 
jest krajem rolniczym, gdzie liczebnie ogromną prze­
wagę ma ludność wiejska. Ciemnota jej i nieświado­
mość stanowiła dotychczas podstawę wyłącznego pano­
wania i wstrętnej gospodarki szlachty. Droga więc ku 
złamaniu potęgi szlachty, ku wszelkiej zmianie na le­
pszo prowadzić musi przez umysły i serca wieśniaków. 
Rozumieją to doskonale zarówno wrogowie teraźniej­
szego stanu rzeczy w Oalicyi, jak i ci, co zeń obecnie 
korzystają, i na tym właśnie terenie odbywają się naj­
ważniejsze zapasy stronnictw wobec zbliżających się 
wyborów.

Do niedawna szlachta wśród ludu wiejskiego miała 
przeciw sobie dwa tylko wrogie stronnictwa: jedno ks. 
Stojałowskiugo, drugie ludowców. Towarzysze nasi, 
zajęci agitacya wśród ludności miejskiej i jej zorgani­
zowaniem, nie mieli możności jednocześnie rozpocząć 
pracę i na wsi. Dopiero teraz, gdy wszystkie ważniej­
szo posterunki w miastach zostały już zajęto, towarzy­
sze poszli na wieś zdobywać jej mieszkańców dla naszej 
sprawy. Rozbiegli się oni po wsiach i poczęli mówić 
o krzywdzie i niesprawiedliwości, jaka ludowi pracują­
cemu się dzieje; tłomaczyli, skąd pochodzi ta nędza, 
która od kolebki do grobu nie opuszcza biedaka, czy 
ten będzie chłopem czy rzemieślnikiem, parobkiem na 
folwarku czy robotnikiem w fabryce; wskazywali, żo 
jedyna droga to walka i niooglndunio : ię na żadną po­
moc i łaskę pańską lub cesarską.

I słuchali tych przemówień wieśniacy, dziwili się na 
razie, żo socyaliści nic są takimi strasznymi, jak ich 
opisywał ksiądz proboszcz lub karczmarz, lecz przeko­
nywali się, że towarzysze nasi mówią prawdę, żo umieją 
stanąć w obronie swych piaw wobec żandarmów i sta­
rostów. którzy dotychczas niepodzielnie panowali na 
wsi. W krótkim czasie stosunki wiejskie aocyalistów 
wzrosły o , tyle, -że zaszła potrzeba założenia pisma 
specvalnie poświeconego obronie interesów i omawianiu 
spraw ludu wiejskiego. W końcu z. r. w Krakowie 
zaczęło wychodzić «Prawo‘Iudu», które wkrótce zdo­
było rozgłos i poozytnośó po wsiach juko szczery o- 
brońca i • rozumny, doradca wyzyskiwanych wieśniaków.

Lecą im szerszo, zataczała koła agłtacya naszych to­
warzyszy (a o szerokości sądzić można tego, że nj». 
w Krakowskietn niema prawie wioski, gdzieby się nie 
odbyło zgromadzeniu zwołane przez souyalistów). tern 
częściej spotykać się cni musieli ?,o stronniotwami,
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które już dawniej żorgwiizpwały się wśród włościan, 
— z ludowcami i stojałowraesykaini. Każde z tych  
stronnictw  całkiem odmiennie określiło swój etoiuuek 
do socjalistów .

Ks. Stojalowski, który odrazu zaznaczył rwą zupełną 
solidarność w walce socjalistów  przeciwko obecnemu 
porządkowi, prześladowany przez rząd, -śęigaay jak dzi­
kie zwierzę przez policję, m usiał sfe sent opić do W ę­
gier. Stam tąd powierzył on prowadzenie swych jńsm 
towarzyszom naszym , dając przez to dowód, io  się z 
niuii -w zupełności zgadza. Teraz więc stronnictwo 
ks. gtcjułowskiego. i socjaliści stanow ią jakl^y dwa od­
działy jednej a rm ii; jeżeli jeśz& e istn ie je  różnica po­
między nim i, to w-ąićlna walka zespoli ich szeregi, a 
oddziaływanie więcej uświadomionej części - -  soc ja li­
stów usunie tę różnieę • raz na zawsze.

Inaczej rzecz się ir.a. z ludowcami. Ci, jak dowcipnie 
powiada ♦Pratro Mdo», chcą wziąć sobie w arendę 
Ind wiejski i dlaiopb niechętnem patrzą okiom na pracę 
socjalistów  na wsi, tent bardziej że przy W.śzelkic.h spo­
rach na zebraniach wiejskich nie mogli odeprzeć argu­
mentów naszych towarzy szy. Ludowcy, jak ów Zachą- 
rck p rzysłowiowy,- co to  ani Bogu Świeczka ani ludziom 
ogarek ,' wystąpili na razie gorąco przeciwko saachćio, 
le<-z nie dlatego by znieść zupełmtG n-iesprowiedllwy 
podział ludzi na uprzywilejow anych i pozbawionych 
praw ; owszem niech,szlachta zostaje, .mówią oni,, niech 
tylko niocd się usunie, byśmy mogli iśę obok niej, nie 
za nią. Z tego powiem nie wym agają oni zniesienia 
kuryi wyborczych,- w których bogaty pan ma dziesięć 
lub sto razy  więcej znaczenia niż biedny chłopek lub 
robotnik. z tego powodu nie zgadzają się oni na żadną 
poważniejszą reform ę, z tego nareszcie powodu sojusz 
nawet chwilowy z naszymi towarzyszam i still się dla 
uich niemożliwym.

Na zgromadzeniach więc toęzyła się wałka pomiędzy 
dwoma stronnictwam i, lecz'ludow cy widząc, ze Socja­
listom  w otw artym  boju nić sprostają, zaczęli zmykać 
z pola bitwy. Nic przychodzili więc na źadBc zgro­
m adzenie zwołane przez socjalistów  i na swoje ich nie 
puszczali, natom iast pokątuie rozsiewali wśród ludności 
wiejskiej pogłoski, że socjaliści chcą znieść wszelką 
religię, obrażają sakram enty, chcą c-dcbrać chłopom ich 
grunta i tem u podobne bzdurstwa.

Tymczasem jednak ag itacja  socjalistów  i ludowców, 
walka ich pomiędzy sobą poruszyła masy. ludu wiej­
skiego. dotychczas idące n a  pasku klasy*panującej — 
szlachty. Kząd poczuł, żc mu g run t z pod nóg się u- 
suwn, i poważnie zaniepokoił się tym  stanem . Na ra­
zie uciekł się on do znanych i używanych stale przez 
wszystkich panujących środków gw ałtu i bezprawia. 
Konfiskaty pism. zakazy zgromadzeń sta ły  się coraz 
ozęstszemi. Takie np. -P raw o ludn» nn 7 numerów 
otrzym ało aż 8 konfiskat. "Władze wym yślały najdzi­
waczniejsze powody, byle nic dopuścić zgromadzeń s o  
evjdistycznych na wsi. Oto w .Morawskiej Ostrawie 
starosta zabrania w jednym  lokalu zgromadzenia dla 
tego, że drzwi się otw ierają do wnętrza, w drugim  dla 
tego, że zła w enty lacja , i tak dalej bez końcu, chociaż 
w tvch samych lokalach starosta pozwala na zebrania 
i:wołane przez księży lub iunc jakie rządowe figury. 
L e c z  prześcigł wszystkich starosta w Pąbrow ej, który 
zakazał socjalistom  zgromadzenia, gdyż nie może ręczyć 
za bezpieczeństw o. . . .  przyjezdnych agitatorów wobec 
gniew u na nich ludu.

W szystkie te  jednak środki nie zdołały złamać ener­
gii walczących, owszem dolewały oliwy do ognia. N ie­
bezpieczeństwo rosło i trzeba było na gwałt, jeżeli już 
n ie  usunąć je całkowicie, to przynajm niej osłabić. Ma­
jąc  przed sobą dwóch wrogów : socjalistów  i ludowców, 
rząd i szlachta postanowili skaptować sobie choć jednego, 
tłooyalifid naturaln ie do tego się uie nadawali wcale,
. a to do ludowców wobec całej ich chwiejności można 
b j ło  trafić jakkolwiek. Most nad przepaścią, która do

niedawna dzieliła rząd j ludowców, został zbudowany : 
za m ateryał do budowy posłużyła jedność narodowa i 
solidarność, posłów polskich w wiedeńskim parlam encie 
wobec rządu i innych narodów.

Pułapka to wcale n ie m ą d ra , lecz dali się na  n ią 
złapać ludowcy, być nibże dla tej przyczyny, że tego 
fgmj chcieli. Sprawa polega na tern, że posłowie pol­
scy w parlamencie austryackim  stanowią dotychczas 
pewną całość i wszelkie sprawy omawiają zawczasu na 
osobnych swoich zebraniach. Tutaj większością głosów 
uchwalają, jak  polący m ają głodować w każdej kwesty i, 
i w tedy nikt z ,posłów  nic ma prawa wyłamać się z 
pod tego postanowienia, chociażby Się z tnem  nic zga­
dzał. Szlachta wie dobrze, że dzięki niesprawiedliwej 
konsty tucji ma zapewnioną większość w tern Kolo, 
więc tą  solidarnością polaków zamyka ona każdej opo­
zy c ji usta na  kłódkę i zmuszą tych, co dadzą się- m r- 
pać na wędkę jedności narodowej, tańczyć tak, jak  im 
zagra snma. N aturalnie więc, io  jeżeli ludowcy zgo­
dzą się poddać tej bladze patryotyezncj, to oddadzą 
siebie w rozporządzenie tych, przeciw którym dotych­
czas walczyli, i staną się partyą  rządową.

Ostatnie wiadomości z Oalicyi dowodzą, że ludowcy 
już wstąpili na  most prowadzący ich w objęcia klasy 
panującej. Na wiecu swoim w Tarnowie postanowili 
oni nie łam ać solidarności K óła polskiego w W iedniu 
w spław ach narodondych. SłuMznie też śm ieje się z 
tego nasz bratn i organ -Naprzód* dziwiąc się, jak mogą 
ludowcy, tyle głoszący o swym patryotyzm ie, iść ręka 
w rękę ze szlachtą, której polityka polega właśnie na 
zupełnem  poddaniu się zaborczem u m d o w i i stano- 
wozem w yrzeczeniu się naw et m arzehia ' o odzyskaniu 
niezależności narodowej. Następnie coraz bardziej u- 
trw ala się pogłoska, że rząd zaw arł z przywódcami lu ­
dowców umowę, mocą której ludowcy; za poparciem 
rządu otrzym ają możność przeprowadzenia kilkunastu 
pesłów do parlam entu, natom iast obowiązują się w stą­
pić do Koła polskiego i nie łam ać jego solidarności.

Znana to we wszystkich krajach historya stronnictw  
nieokreślonych; do czasu tylko paradują one w ubiorze 
rycerzy bezinteresownych, z m toczeni w praw icy idą­
cych zdobywać sprawiedliwość na  wrogach ludu pra­
cującego. 1 ubiór ten jest komedyą i miecz ten papie­
rowy uie bardzo straszy  wrogów. Przy  piorwszem 
zetknięciu się z socjalizm em  odważni rycerze spraw ie­
dliwości w nim zwykle uznają największego wroga i 
spieszą zawrzeć sojusz z dotychczasowymi przeciw ni­
kami dla wspólnej walki j u ż . . .  z socjalistam i.

Teraz więc ciężar walki z obecnym jtorządkiem w 
Oalicyi spadł w całości na barki socjalistów . P rzy  
ich uznanej -ogólnie energii potrafią oni znakomicie 
skorzystać z wyborów dla wzmocnienia i u trw alenia 
swych wpływów na  wsi i ltędzie to l>ezwątpicnia naj­
poważniejszy, skutek obecnej, gorączkowej ag itacji i 
pracy. Spodziewać się bówiem nie możemy, by przy 
wyborach nasi towarzysze mogli oduiość większa zwy­
cięstwo. W ystaw ili oni co prawda swych kandydatów 
w 8  okręgach wyborczych, lecz większość kandydatur 
ma głównie za 'badanie spotęgować w czasie agitfceyi 
przedwyborczej szeregi socjalistyczne w tych miejsco­
wościach. Zwyciężyć zaś towarzysze mogą, jakeśm y 
to "zaznaczy! i w Nr. lfl-ym , zaledwie w 2 okręgach : 
Lwowie i Krakowie. Tutaj też zognislrówane są  wszy­
stkie wysiłki przeciwników, zaczynając od rządu, koń­
cząc na  ludowcach, by nie dopuścić zwycięstwa so c ja ­
listy , Głównie tyczy się to Krakowa, gdzie kandyda­
tem  socjalistycznym  jest tow. IgnacyD aszyński, który 
jes t solą w oku szlachty i KidowJów, i ci ze skóry 
wyłażą, by sprowadzić jogo przegraną na wyborach. 
Pomimo to mamy nadzieję, że w przyszłym  już nu ­
m erze będziemy mogli powinszować naszym tow arzy­
szom zdobycia pierwszej trybuny  parlam entarnej przez
socjalistów  polskich. ---------
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Jeszcze o budżecie p ań s tw a  na rok  1897
J a k  c a r  rozporządza się śc iągniętym i z pod­
w ładnej m u  ludności podatkam i, najjaśn iej wi 
dąć z załączonej tu  tabliczki. Jeżeli ogólną 
sum ę w ydatków  państw ow ych (1.300 m ilionów 
rubli) podzielim y przez ilość m ieszkańców  (120  
m ilionów), to o trzym am y sum ę wydatków,
przypadających  n a  każdego m ieszkańca; wy 
nosaą one 10  is . 50 kop., w tern 

S p łata  d ługów  państw ow ych 2 rs. 20  kop.
"Wojsko ............................... . 2 „ 30 „
M a r y n a r k a ...............................—  49
M inisteryum  finansów  . . 1 ,, 70

» kom tinikacyi 89 „
» spraw  wew n. . . —  63  „
» -sprawiedliwości . —  35 „
» ro ln ic tw a . , . —  27 „
» ośw iaty . . . .  —  21  ,,
» spraw  zagr. . . .  —  j t T

W yższe in sty tu cy e  państw . . —  3  „
Synod praw osław ny . . . —  16 „
K ontrola państw a . . . —i  5 .,
U trzym anie  ca ra  . . . .  — 10 „
Z arząd s tadn in  rządow ych . —  1 .,
C yfry te m ów ią sam e za siebie. Pózóstaje 

n am  tylko w yjaśn ić, w jajii sposób zużytko- 
w yw ano są te 21 kop. w yznaczone n a  cele
ośw iaty. Podczas gdy  w  sąsiednich  P rusach  
podług tegorocznego budżetu w ydatki na ośw ia­
tę na każdego m ieszkańca w ynoszą l  rą. 80 kop!, 
z czego n a  e lem en tarne nauczan ie  idzie w ię­
cej niż połowa (1. rs.), -— w państw ie ca ra  są 
one m ety l ko 9 razy  m niejsze (21 kop.), ale je ­
szcze tak je  podzielono, że n a  e lem en tarne 
nauczan ie  p rzypada zaledw ie 1 kopiejka n a  
m ieszkańca t. j. sto razy  m niej niż w P rusach  
i praw ie tyleż, co koszta u trzym ania stadn in  
rządow ych. H odow la koni i n au k a  czy tan ia
w idać w oczach ca ra  i jogo rządu  są  rów nie 
w ażne!

R esk ryp t c a rsk i n a  im ię A puchtina jest no- 
w ą n au k ą  dla tych. co w m anifestow aniu  swej 
w i e m  o p o d d a ń c z o ś e i w idzą je d y n y  środek  osią­
gn ięcia znośniejszych w arunków  by tu  d la n a ­
rodowości polskiej. «Bij psi sy n a  A puchtina* 
— głosi jedna  ze żwrotok piosnki studenckiej, 
streszczając w  sobie n ię ty lkó  uczucia m łodzie­
ży względem  znienaw idzonego k u ra to ra  ale i 
zdrow ą radę, jak  z takim i panam i postępować 
należy. ISiestety n ie  b rak  niew olniczych kar­
ków, które szukają złagodzenia rusyfikatorsk ich  
zapędów  urzędników  carskich w  łaszen iu  się 
przed carem . Ta lub  in n a  zm iana u rzęd n ik a  I

daje im zw ykle powód głosić, że w łaśnie dzięki 
ich zabiegom  w polityce rządu  względom  po­
laków  m a nastąp ić zm iana n a  lepsze. Miało 
to m iejsce i teraz.

Nazwisko A puch tina znane jest z jego *za- 
slug* n a  polu tam ow ania rozw oju um ysłowego 
m łodzieży polskiej i tęp ien ia w niej wszelkich 
szlachetniejszych uczuć. G dy gazety  p rzyn io ­
s ły  w iadom ość o jego ustąpieniu , ugodow ej' 
podnieśli nosy  do gó ry  i dalejże trąbić, żo jest 
to zapow iedzią zm iany  w system ie szkolnym- 
Car jednak  n ie długo kazał czekać z w yja­
śnieniem . W  reskrypcie w yraża on A pucbti- 
now i sw oje ^szczególne zadow olenie* z jego 
l i - le tn ie j  p racy  koło p rzerab ian ia  m łodzieży 
polskiej n a  m oskali i kończy w te  słow a •' 
<* P ragnę , ażeby następcy  pańscy  n a  tym  urzę­
dzie trw ale i n iezachw ianie przestrzegali za­
sad .postaw ionych przez pana, jako podstaw y 
w ychow ania m łodzieży polskiej .

M ądrej g łow ie dość pałką w łeb, n ie  dziw 
przeto, że ten i ów ugodow iec spuścił teraz 
nos n a  kw in tę i w yp iera  się n iedaw nych  sw ych 
przepow iedni. N ie znaczy- to jednak , by ‘po­
dobne bałam ucenie opini publicznej n ie  m iało 
się pow tórzyć i w przyszłości, kto bowiem 
chce by ć  oszukanym , tego oszukiw ać n ic 
trudno.

Spraw iedliw ość sądu. N a folw arku P od- 
m arzysz (gm ina D ym iny pow iat kielecki) svn  
dzierżaw cy p a jn k u ch e n  odznacza się nieludz- 
kiem  obejściem  z podw ładną m u służba. V  
styczniu  b. r. fornal F ranciszek  N ajbert po­
biegł n a  w ieś n a  wesołe, n ie  zasypaw szy ko­
niom  obroku. Spostrzegł to F., posła ł zaraz 
po N ajberta  i p rzyby łem u w ym ierzy ł karę na 
m iejscu, uderzając go w tw arz tak silnie, źe 
ten  się zatoczył i upadając be w ładnie całym  
sw ym  ciężarem  zaw adził o gwóźdź w bity  w 
słup  i rozdarł sobio policzek, aż mu zęby' w i- 
drtć było. Z ląkł się F. u jrzaw szy  to, uciek ł 
i w ysła ł natychm iast pachniarza z propozycyą, 
aby  fornal pozwolił się obm yć, w ziął 25 "rs. 
ty tu łem  odszkodowaniu i m ilczał. N. odm ó­
wił, poszedł do K ielc, uzyskał św iadectw o do­
k to ra  i udul się do sędziego śledczego P ro k o ­
powicza. F a jnkuchen  um iał jednak  sobie za­
radzić. P rzez  swego stry ja , fak tora kieleckiego, 
tra f ił do naczelnika pow iatu Alośzki, a za tego 
losrednictw  om i do względów, sędziego śled­

czego, sku tk iem  czego sprawa, skończy ła  sio 
w sądzie okręgow ym  skazaniem  pobitego (sic 1) 
n a  8 dni aresztu  i zapłacenie kosztów  sądo­
w ych w ilosęr 5 rs.l...

C en a  pro tekcyi pana naczelnika w tym  w y- 
ladku  w iadom a: F ajnkuchen  stry j zrzekł się 

ty tu łem  łapów ki w ynagrodzenia w ilości kil-* 
kusot rub li za pośrednictw o , p rzy  kupnie przez 
A leszkę m ajątku,
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Ksiądz Sikorski proboszoz *v Dąbrowie zna­
n y  jest ze swego przy wiązania do rządu rosyj­
skiego: jnź po pierwszych kazaniach ’jego, w  
któryoh zam iast'religii g łosił z ambony, u le­
głość dla rządu i fabrykantów i w najbezczel­
niejszy sposób szkalował obrońców ludu, so­
cja listów , —  nie można było po nim niczago 
dobrego się spodziewać, aliści wkrótce czypy  
jego przeszły wszelkie oczekiwaniu. Jeszezo  
przed wyjściem  zeszłego N-ru z Dąbrowy do­
szła nas wiadomość, że ksiądz'Sikorski dopu­
ścił się gwałtu na chorej kobićcle, do której 
go wezwano dla ostatniej spowiedzi. Pomimo 
całej złej sław y księdza R. eeyh ten w ydał 
się r.am tak nieprawdopodobnym, żeśm y 4ię 
wstrzymali z jego ogłoszeniem . ł Jo zasięgnię­
ciu in form ary i na miejscu okazuje się, że ks. 
•Sikorski rzeczyw iście dopuścił się  tego n iesły ­
chanego gwałtu, i to w dodatku nie po raz 
p ierw szy! Rozgłos, juki sprawa tym razem 
zyskała, zniewolił konsystorz kielecki zająć *ję 
nią, rezultatem czego jest w yrok na księdza S.

5 lat św. Katarzyny i pozbav, i en i o prawa 
spowiedzi do samej śmierci. Ks. S. jednak 
czegoś siedzi jeszcze w Dąbrowie licząc, żo 
przyjaciele, gubernator Miller i  żandarmi, w y­
bawią go od kary. Teraz już chyba i najcie­
m niejszy parafianin przekona się, jaką wartość 
mąją słowa rzekomych obrońców religii, mo­
ralności i porządku w ich napaściach na so- 
cyalisfów.

Waryat - urzędnikiem ! Samowola i bez­
prawie carskich urzędników są zjawiskiem tak 
częstem, niemal codziennem, że ludność, zwła­
szcza w bardziej oddalonych zakątkach, przy­
zwyczaiła się do nich i najdziksze wybrvki 
figur rządowych uważa za rzecz zwykłą. No­
w y tego dowód znajdujemy w  zdarzeniu, które 
miało m iejsce w Syberyi, w m. Giżigń (wia­
domość tę czerpiem y z gazety rosyjskiej «8yn  
Otieczestwa-;). Pomocnik naczelnika okręgu

raz drugi (!) zwaryował. ałe przez ca ły  rok 
nie zwrócono na to uwagi (!), chociaż w tvm  
czasie strzelał on nieraz do ludzi, bił kułaka­
mi, w ydaw ał takie np. rozkazy : schw ycić kilku 
m ieszkańców miasta, zakuć w kajdany i posa­
dzić do aresztu. W szystko to wykonywano  
jako rzecz zwykłą, i dopiero gdy pan pomo­
cnik naczelnika dokonał n iezwykłego napadu 
na żołnierza stojącego na warcie, zwrócono 
uwagę na jego rozstrojone władze um ysłowe.

Daje to miarę, do jakich konsekweneyi do­
prowadza dzisiejszy system  rządowy, oparty 
na samo władztwie cara i wszechwładztwie jego 
urzędników. 1 u nas m amy przykłady tego, 
ilnż bo złodziei sprawuje rządy carskie,"zac/y- 
jiająo od gubernatorów (np. kielecki Iwanienko) 
i policmajstrów (radomski Iviriczenko, wileński 
Pyjcwskij) a kończąc na najniższych przedsta-

Iwioiehłch cara —  strażnikach. I niewiadomo: 
w rezultacie, kogo się tu więcej vyystrzegą ;, 
pzy złodziei czy tych, co od złodziei chronić 
nas m ają! . . .

Z życia  szwaczek. Że szwaczki są nędznic, 
płatne, pracują długo, n ie maja ludzkiego w y­
poczynku ani pożywienia, —  o tern w ie każdy. 
Trudno jednak pominąć m ilczeniem  próbki 
nadzwyczajnego wyzysku. W  szwalni W i­
śniewskiej przy ul. Żórawiej młoda dziewczyn- 
Aleksandra Jasińska zmuszoną była pracować 
kilka nocy z rzędu, aby wynagrodzić panią 
krawcową za uszycie w pracowni sukni dla 
niej. Uprzednio już J. przesiadywała w pra­
cowni dłużej od swoich koleżanek, często -dr) 
12-ej w nocy, co było przedmiotem drwin z 
lob strony. N ie chcąc się wreszcie ośmieszać 
w oczach towarzyszek, zaczęła opuszczać pra­
cownię razom z innemi, za co W. wymówiła 
jej miejsce. Robota zaczyna się w pracowni 
o 9-ej rano, a ma się kończyć o 7-ej, ale, 
przedsiębiorcza W. często tak rozdaje robotę, 
aby nic m ogły skończyć przed 10 -  11-tą w 
nocy. Za tę nadzwyczajną, robotę dostają po 
szklance hbrbftty! Trzeba pamiętać, żc szwa­
czki zwykle są bez obiadów i wogóle przez 
oiuły dzień prócz herbaty nic ciepłego nie  
jedzą. Skądżeby sobie m iały na takie zbytki 
pozwalać, mając pensyę od 2-oh do 7 rubli. 
N ic też dziwnego, że po kilku latach takiego 
życia tracą zupełnie zdrowie —  najczęściej 
zapadają na suchoty.

Spis jednodniowy potwierdził jeszcze raz t<; 
prawdę, że carat n ie jest w stanie zdobyć się 
na nic porządnego. Dzika sfora urzędnicza 
ten nieodłączny towarzysz rządów sam owła­
dnych, najlepsze nawet rozporządzenie |>otrafi 
całkiem popsuć. Okólnik ministra spraw w e­
wnętrznych w zyw ał ludność, aby dawała od­
powiedzi szczerze i zapewniał, że nikt za to 
nie ulegnie żadnej nieprzyjemności lub odpo­
wiedzialności. Rzeczywistość n ie potwierdziła 
tych obietnic ministra i na wołowej skórze nie 
spisalibyśm y wszystkich gwałtów, jakie działy 
się u nas, zwłaszcza w powiatach zamieszka­
łych przez ludność unicką. , *_» *

Już w Nr. lp -ym  donosiliśmy, że ducho­
wieństwo prawosławne wyrobiło sobie to, abv 
spis unitów, którzy obstają przy  swej wierze, 
odbyw ał się pod kontrolą. p o lie y i; w fen spo­
sób chciano zapobiedz zapisywaniu się icli jako 
unitów lub katolików. Skutki tej kontroli po­
licyjnej ujaw niły się też zaraz. Mieszkańcy 
wsi Soroczyn i Lasów w powiecie sokołowskim  
pod rubryką .jakiego w yzjupia Lr dawali od­
powiedź •'unicko - katolickiegof-. W  m iejsco­
wej kanoelary i odpowiedź' tę zmieniono, wpisu­
jąc wszystkim  w yznan ie praw osław ne. Wieść, 
o tern w yw ołała słuszne oburzen ie w łościan .
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Rzucono sin na strażnika, odebran* mu arku- 
szo spisowe i zniszczono je; w rezultacie 14 
włościan zakuto w kajdany i odstawiono do 
więzienia powiatowego. To samo działo się 
w powiecie włodawskim, hrubieszowskim, cheł­
mskim i wielu innych. «Bliższo wiadomości
0 tych zajściach zapewne znajdziemy w kro­
nikach sądowych* —  wyznaje cynicznie »No- 
w oje W remia*. Zapowiedziana w ięc bezstron­
no^: spisu istniała tylko na papierze.

Po za tom działo się i wiele innych nadu­
żyć. Tak dokładano starań, aby spis wykazał 
jak najwięcej rosyan w  naszym  kraju, w tym  
celu naczelnicy powiatów nakazywali, ażeby 
przy wypełnianiu rubryki « język ojczysty*  
pytano, czy  dana osoba mówi po rosyjsku, i 
w razie odpowiedzi twierdzącej wpisywano ja­
ko język ojczysty —  crusskij*! Sprawnik po­
wiatu trockiego {na Litwie) posunął się jeszcze 
dniej, bo wprost zapowiedział rachmistrzom, 
żeby w -jog') powiecie okazało się polaków nie 
więcej, jak jeden na stu m ieszkańców ! W  
W iln ie często się zdarzało, Ze rachmistrz bez 
ceremonii oświadczał Zonie urzędnika - polaka, 
Ze jako język ojczysty zapisze crusskij* ; s łu ­
żące zaś polki i katoliczki starano się konie­
cznie zapisywać jako białorusinki lub litwinki
1 prawosławne!

Tak się robi statystyka urzędowa. Pozostaje 
nam zaznaczyć, że apetyt złodziejski carskich 
urzędników nic om ieszkał i w spisie znaleźć: 
nowe źródło dochodu. Naczelnik powiatu ja­
nowskiego nakazał wójtom zw ołać zebrania 
gm inne i uchwalić (!) składkę rs. 100 z' każdej 
gm iny «nn wynagrodzenie rachmistrzów*!.;,

Wjazd nowego jenerał - gubernatora odbył 
się zo zw ykłą w takich razach pompą. Przed 
książęcą karetą dzika kohorta kozacka, z tyłu  
orderami udekorowane mundury także w ka­
retach. Jakiś jednokonny dryndziarz w iózł 
w tym czasie pasażera na Pragę i drogo przy­
płacił szczęście oglądania Jaśnie Oświeconego. 
Kozacy obili go nahnjkami tak, źo biedak 
spadł z kozła. Jak na początek rządów car­
skiego satrapy —  to d o sy ć !

Z fabryk.
Z fabryki Fabiana dochodzą nas znowu skargi na 

niecne postępowanie j»*j właściciela. Dobrał on .sobie 
i  o i odpowiednich urzędników. Tak buchalter Ryszard 
.ieger oszukuje robotników na miarzo i na ęssajie, opó­
źniając wieczorom zegar fabryczny. IMólchow, zastępca 
majstra tkackiego, Typolt i Żylbcrbach magazynier ró- 
wniat godnie starają się wywiązać z obowiązków po­
mocników wyzyskiwacza Fabiana.

Z fabryki pasów do maszyn na Wolskiej ulicy robo­
tnicy skarżą się na brutalne postępowanie 1 niecny  
cyzy.sk współwłaściciela fabryki Soleckiego.

W fabryce tabakierek Ludwika Zilbarbauma (Loopol- 
d.yna Nr. 10) majster Hieronim W egner stara się o i]o 
możności szkodzić robotnikom, namawiając fabrykanta 
do obcięcia lonu robotnicom i odwodząc go od skrócę- j 
oiu dnia roboczego o godzinę. Należą mu się bale! j

K U_R Y EJł_E K
Robotnikom, pracującym w rządowych warsztatach 

kolejowych, przypominamy, że z ministóryum komun; • 
kacyi wyszło rozporządzenie, aby roboty kończyć w 
sobotę o 4-oj godzinie po południu. I w warsztatach 
kolei prywatnych należałoby się o to upomnieć.

Hektor uniwersytetu warszawskiego Kowalewski) do­
stał dymisyę za kradzież stypendyum ! Rektor i zło­
dziej ! — zdawałoby się rzecz nieprawdopodobna, a 
jednak pod caratem wszystko możliwe.

Zjazd sędziów pokoju uniewinnił -1-ch robotników, 
oskarżouych o wywiezienie za bramę w taczkach maj­
stra Daniela (patrz Nr. 18).

O S T R Z E Ż E N I E !
SZlaski szpieg, ostatnio pół roku m ieszkał 

n a Lesznie pod Nr. 13, obecnie mieszka nu 
Ogrodowej pod Nr. 45 m. 1 od frontu; utrzy­
m ają warsztat stolarski, zawsze potrzebujący 
czeladzi. Rysopis : wzrost wysoki, ciem ny sza­
tyn, broda i w ąsy rudo,.nosi okulary.

B ronisław  Zejdowski tokarz w fabryce Ger- 
laeha na uL Srebrnej. Trzód kilku laty byt 
łapaczem w 8-ym  cyrkule, później w 6-ym , 
wreszcie wstąpił do fabryki ctropić politykę . 
20-go lutego znalazł gdzieś num er « Robotnika
i zaniósł go do kantoru, skutkiem  czego poli- 
cya wszczęła śledztwo w fabryce.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. —- 7. C. za wydawnictwa - -

11 rs. Lista Nr. 76 —- 3.40 rs. Nr. i2 0  — 2,85 rs. 
Nr. 131 — 4,30 rs. Nr. 07 — 0.10 rs. W .  — 10 xs.
Lot. H. 8. — 7 rs'. M. A. 2 rs. A. 8. — 1 rs,
Z kwitaryusza Nr. 14. -w 1,55 rs. Lista Nr. 133 — 
1,10 ja. Szowinista —, 0 rs. Za wydawnictwa 00O
— 1 rs. 13. — 1,80 rs. Lista Nr. 50 — 2,50 rs. 
Z bufetu II kl. 1,80 rs. Z kwitaryusza Nr. 9
80 kop. Z zabawy w S. *— f, rs. Lista Nr. 42 - -
9,00- rs. Z kwitaryusza Nr. 38 — 1,80 rs. Z kwita­
ryusza Nr. 19 — 1,80 kup. U sta  Nr. 113 — 3,20 
rs. Zuzula — 1 ta. Za bi;iszuvę — 1 rs. Niezna­
jomy — 10 rs. Z kwitaryusza ' Nr. 40 — 2,40 rs'.,
8. L. S. —• 10 rs. Od 17-tu — 50 rs. Od b w arzy-
s/,y — 3 rs. 31 i pół-kup. M. -  1 rs. Za wydawni­
ctwa od Ego — 70 kop. A. H. — 23 kop. Od towa­
rzyszy — 3 rą.,42 i pół kop. 13. 8 . — 2.35 rs. Z 
kwitaryusza Nr. 30 — 2,10 rs. Lista Nr. Sti — 2,0:5 
rs. Nr. 135 — 4,10 rs. Ad towarzyszy z. M. — 50  
rs. B. K. K. — 14 ra. Ptak — 2 rs. I„ i 8. . . .  
6 rs. Od towarzyszy X , — 4.40 rs. Za karnawał — 
5,09 xf, Na «Holjotnika» M. X. — 1,45 rs. Agitator
1,35 rs. Z kwitaryusza Nr. 4 •— 5 r;.

Na więźniów politycznych. - -  Lista Nr. 89 —  
5,19 rs. Na tow. D. koledzy — 10,30 rs. Z wieczorka 
~  4,25 rs. U sta  Nr. 2!J — 2 rs. Z I„ lista Nr. 44
— 7 rs. Z. X. — 7 rs. K. — 8 rs. Nr. 10 —  
160 ąa. Nr. 11 — 200 rs. Nr. G — 5,51 rs.

Na wybory w Oalieyi,' Lista Nr. 41 —. 80 kop. 
Nr. 39 — 4,5;).rs. Nr. 42 - -  2 ,2 5 'rs. T. P. — 20  
kop. Nr. 19 — 7,25 rs. Nr. 17 — 2.40 rs. Nr. 28
— 1,95 rs. Nr. 4G — 3,75 rs. Nr. 1 — 2,05 rs. 
Nr. 12 — 12,25 rs. Dorożkarz — 50  kop. Nr. 19
— 8,85 rs. Nr. 18 — 2,70 rs. Nr. 20 — 6,50 rs.
Nr. 14 — 9,35 rs. N r. 8 -  7,40 rs. N r. 0. — 4,25
rs. Nr. 2 — 5.33 rs. Od t<warzv.sz.r z II. - -  65 rs. 
Nr. 24 — 2,40 rs.


